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Dla urządzających gospodarstwa.
Dowody że plodozmienna uprawa z ie ­

mi opiera się na prawach natury.
W  końcu upłynionego  roku wyszło następujące,  

w swem rodzaju zupełnie nowe i nader ważne 
dziełko:

Die Bod en fe rg iftu n g  durch Tf urzel-Aus- 
scheidungen der P f la n ze n ; ais vorzuglich- 
ster G ru n d fu r  die P flan zen - JVechsehvirt- 
schaft —  vom Jus tus Ludwik von U xlar—  
Altona bei Georg  Blatt J. 1844.  (a) 

Niemiecki recenzent  tak mówi o tern dziełku:
Co tu  A utor  mówi nie jest wcale nowem; wszak­

że w przedmiocie tym pisali już: de Condole, Me- 
caire, T haer, Sprengel, Liebich. (b) Ma prze­
cież tę wielką zas ługę ,  że różne pomysły zebrał,  
j asno wystawił i nowemi obserwacyami i doświad­
czeniami zbogacił.  Celem jego jest: postawić u-

(a ) O za tru w a n iu  się ro li odchodami ro ilin , p rz e z  korze­
n ie  w ydzielanem i ; ja ko  g łów ny pow ód, p rzem a w ia ją cy  za  
gospodarstw em  płodozm ienneem  i t. d.

(b ) Patrz: Tygod. roi. tech. z r .  1843— Sztuka urząd. 
Gosp. wyd. 2gie 1844. Część 6ta sir . 29. Red.

prawę p łod ozm ienną—  o której  użyteczności n a j ­
mocniej  jest przekonany,  —  na pewnej podsta­
wie ,  czyli na  niezawodnych prawach  na tury.  
Dowodzi on: jak to widocznie zachowuje natura 
pewną zmianę w produkowaniu roślin dziko rosną­
cych; do czego używa ona szczególniejszych i n i eza­
wodnych środków. Aut o r  popiera swoje twierdzenie 
licznetni przykładami,  w królestwie roślinnem czer- 
panemi.  Tak  np.  j edne  rośl iny,  aby nie ciągle 
w jednem wegetowały miejscu,  oddalają się z swej 
rodzinnej ziemi za pomocą skrzydełek, nasienia 
udzielonych; d rugich nasienie przenoszą ptaki z j e ­
dnego na drugie  miejsce; innych korzenie, że tak 
powimy,  wędruje pod ziemią w odległe s t rony i d o - '  
p ie ro  w znacznej odległości od miejsca rodzinne­
go puszcza rostek i tworzy jakby zupe łn ie  nową 
r 0 ^linę.— Słowem, zmiana miejsca jest n iezawo ­
dnie głównem prawem roślin.

Au tor  rozbiera krytycznie dawniejsze zdania o 
zasadach płodoznńennej  uprawy ziemi, i dowodzi: 
iż mniemanie,  jakoby każda roślina wyczerpywa­
ła  z ziemi właściwy jej pokarm: bąe to przez n a ­
wóz jej udzielany,  lub z na tury  w ziemi się ziwj-
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dujący;  i że, 'skoro go  ńiezftajduje w ziemi, lub 
w małej  tylko ilości, zupełnie,  albo w części ochy- 
bia; że mniemanie mówię to, nie jest  dostateczne 
i nieprzekonywa zupełnie.

Przytacza on, że są rośl inny,  które bez roli ,  bez 
nawozu,  jedynie zawieszone w powietrzu,  wegetują i 
rozmnaża ją się, jak np.  rośl ina wietrzna chińska 
Acrides chinensis; dokładnie  wywodzi pot rzebę 
wykrycia prawa na tury  co do następstwa roślin,  
chcąc na pewnej podstawie ug run to w ać  uprawę 
płodozmienną.  Toż pr aw o przedstawia nam au.  
tor w ten sposób.

«Każda roślina wydala z siebie pierwiastki 
zbyteczne ,  lub jej szkodliwe, w części przez 
zwyczajczajne wyziewy w powietrze się ulo- 
tn ia ją ce ,  w części przez korzenie; a zatem, 
jest  tu ten sam process co u zwierząt.  W y ­
ziewy w powietrze ulotniająee się, od dawna 
już znane, w skutek ru c h u  powietrza zosta­
ją od rośliny oddalane;  lecz te, które rośli­
na przez korzenie z siebie wydala,  n a g ro m a ­
dzają się pod terniż i zamieniają w massę 
mniej  więcej stałą, zatruwającą rolę dla na- 
stępnych,  tego samego rodzaju roślin. I dla 
tej to przyczyny,  rośliny, które w znacznej 
ilości podobne odchody przez korzenie wy- 
dają,  up rawiane w jednein i tern samem miej­
s c u , mniej  więcej się uieudają,  a czasem, 
będąc lat  kilka tym sposobem uprawiane ,  
zupełnie się wyradzają.  Wszakże zapóbiedz 
temu można  wielorakim sposobem; a miano­
wicie: 1) clokomponuiąc wspomnrone odeho.  
dy za pomocą powietrza,  wody, a może i r ó ż ­
nych nawozów; 2) wyczerpując je ( o dcho ­
d y ) 1 za pośrednictwem innych roślin,  którym 
nie tylko nie szkodzą,  lecz owszem, na p o ­
karm służą. Wszakże ten sam przypadek ma 
miejsce i c o d o  odchodów zwierzęcych; wszak­
że wiele zwierząt żywi się i tuczy odchoda­
mi innych zwierząt.  Z r e s z t ą ,  cóż w tern 
dżiwnegd; kiedy ‘wszystko, co pod oczy pod­
pada,  składa się z małej liczby, po najwię­
kszej części, j ednych i tych samych pierwia­

stków, w różnych  tylko stosunkach z sobą 
połączonych?—  Ipomiędzy  pokarmami  a o d ­
chodami ,  inna nie zachodzi różnica.»

Tutaj  Autor  objaśnia i udowodnią powyższą za ­
sadę; a nasamprzód przedstawia krótką hi storyę 
teoryi zatruwania się ziemi odchodami roślin, 
i wyprowadza ztąd niezbędną potrzebę płodo- 
zmiennej uprawy ziemi. Dla tern dokładniejsze­
go obeznania czytelników z rzeczą , p rzytaczamy 
niektóre przykłady dosłownie:

„ W i a d o m o  powszechnie,  że gałązki niezapo­
minajek (yosotis scorpioides)  ułożone  na talerzu 
nape łnionym wódą ,  puszczają korzonki i ciągle 
wegetują,  mając często odświeżaną wodę.

„Czyniąc  różne z tą rośliną doświadzcenia,  po­
strzegłem; iż skoro się wodą niezmienia dość czę­
sto,  niechby była w znacznej i lości,  niezapomi­
najki wkrótce obumierają; a będąca pod niemi 
woda nabiera koloru b r u n a tn e g o ,  wszakże nie 
ma to wcale miejsca ,  gdy się woda  często o d ­
mienia.

„ B r u n a t n y  kolor wody,  tylko z rośl iny mógł  jej 
być udzielonym; a że, jak to później postrzegłem, 
w tenczas dopiero szczególniej nabierała tego ko­
loru,  gdy niezapominajki  korzonki puściły,  p rze­
to wniosłem: ze przez tez korzonki wydala się 
substancja, wstrzymująca dalszą wegetacyą ro­
śliny.

„ A by  się tern bardziej  przekonać o istocie tego 
spostrzeżenia,  wsadziłem jednę połowę świeżych 
gałązek niezapominajek w wodę świeżą, a d rugą  
połowę w rzeczoną bru na tn ą  wodę. Z zadziwie­
niem postrzegłem: iż kiedy pierwsze najbujniej  
wegetowały, d rugie  po upływie 12 godz.  zwiędły 
zupełnie.  Wszakże kilkokrotnłe powtarzane d o ­
świadczenie t o ,  zawsze ten sam dawało wypadek.

„Mocnie j jeszcze w tej mierze utwierdziło mnie 
doświadczenie uczynione z 5 łodyżkami  zwyczaj­
nej szałwii, w sadzonymi w styczniu w 5 naczyń 
z białego szkła. 2  z tych łodyżek miały korzonki,  
a 3 były tylko zrazy czyli łodyżki bez korzonków. 
Wszystkie miały poddosta tk iem wody studziennej
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i stały w moim sypialnym p o k o j u , w umiarkowa­
nej tempera turze ,  na oknie od strony wschodniej .

„ P o  upływie dni 14tu, w k tórym to czasie owe 
dwie łodyżki  z korzonkami,  znacznie więcej z k o n ­
sumow ały  wody aniżeli trzy zrazy, bez korzonkow, 
a która się nie odmieniała,  pokazały się w nich 
pierwsze oznaki obudzonego życia. Przy korzon­
kach łodyżek z korzonkami ,  poczęły się tworzyć 
nowe włosienkowate korzonki ;  przytem powstała 
niezliczona ilość baniek powie t rznych ,  wielko­
ści wi e logr ochu ; wisiały one przy końcach ko­
rzonków ,  lub leżały na spodzie naczynia; a po 
bardzo krótkim czasie,  pokazała się w znacznej 
ilości tak zwana zielona rnassa prideja, która 
w krotce zamieniła się Conferv\ przyczem ut w o ­
rzyła się gęsta malerya  czyli szluz; który,  na j ­
przód osadzał  się na spodzie naczynia ,  a później 
zamieniwszy się w grubą  błonę,  wzniósł się o 1 f  
cala od spodu naczynia, na którym (spodzie) p o ­
została dosyć gruba  warstwa osadu ziemnego.

„ D w i e  .łodyżki bez korzonków wsadzone do 
wspomnionych naczyń szklannych,  po upływie 6 
tygodni  wypuściły cienkie, koloru białego korzon­
ki; które, skoro doszły długości \  cala, woda, do te ­
go czasu zupełnie k la rown a,  poczęła się mętnie;  
dalej powtórzyły się tu wszystkie zjawiska, któ­
re poprzdnio,  przy dwóch łodyżkach  z korzeniami 
zasadzonych, miały miejsce.

„Trzecia łodyżka bezkorzonkowa ani śladu ko­
rzonka nie wypuściła; dla tego też woda w tym 
naczyniu była zupełnie czysta , bez najmniejszego 
śladu jakowego osadu.  Nakoniec,  w maju,  p ie r ­
wsze dwie łodyżki z korzonkami zasadzone, z kon­
sumowały niemal całą ilość wody i zdawały się 
zapadać w stan chorobliwy; widząc to, dodałem do 
pozostałej małej ilości wody brudnej ,  czystej s tu ­
dziennej wody,  w m ni em ani u :  że tym sposobem 
rośl ina wkrótce przyjdzie do siebie;  lecz zawio­
dłem się zupe łnie ;  albowiem, po upływie dwóch 
tygodni,  roślina całkiem obumar ła  i uschła.  W  trzy 
tygodnie później,  owe dwie łodyżki bezkorzouko- 
we, po wypuszczeniu korzonków, i mocnem zafar ­
bowaniu wody* również o b u m a r ł y ; zaś trzecia

bezkorzonkowa ł o d y ż k a ,  która wcale korzeni nie 
puściła,  wegetowała 4ry tygodnie dłużej niźli osta­
tnie dwie łodyżki;  poczem podobnie  jak pierwsze 
uschła; woda zaś w której s t a ł a , bynajmniej  się 
nie zmieniała.

„Doświadczenia te wyraźnie okazują:  że roś l i ­
ny wydalają z siebie przez korzenie pewne sub- 
staneye,  podobnie jak zwierzęta przez kana ł  od­
chowy; niemniej okazują także, iż odchody te są 
dla nich poniekąd t rucizną,  gdyż zostając wnich 
przez czas niejaki,  obumierają.  — Owoż, na mocy 
tych doświadczeń,  utworzyłem sobie teoryą nie 
wiedząc, iż już  i inni natural iści  padli na ten sam 
pomysł .“

Na poparcie swej teoryi przytacza jeszcze a u ­
tor  bardzo wiele przypadków , które dowodzą, iż 
niektóre rośliny bardzo  wiele podobnych  odcho­
dów wydają i że wydalone przez jedne rośliny, n a ­
der są szkodliwe drugie.m; że najwięcej nocną 
porą ich wydają i t .  p. Przytacza także doświad­
czenia w tej mierze poczynione przez p. de Con­
dole, gdzie tenże mówi:

„Przekonawszy s ię ,  iż rośliny wydalają 
z siebie substaneye które im na pokarm s ł u ­
żyć nie mogą ,  chciałem dociec w której porze 
dnia ma to szczególniej miejsce. Tym koń ­
cem zanurzyłem w wodzie deszczowej korze­
nie mocnej  rośliny bobu; na noc wyjąłem ją- 
z w o d y ,  najdokładniej  ' obmyłem, wysuszy­
łem i włożyłem w inne naczynie wodą d e ­
szczową napełnione.  Doświadczenie to t r w a ­
ło S dni; w ciągu którego czasu rośl ina rosła 
nader  bujnie.  Rozpoznawając wodę w tych 
dwóch naczyniach ,  znalazłem wprawdzie 
w obudwóch w mowie będące odchody,  lecz 
było ich znacznie więcej w tym naczyniu, 
w którem roślina przez noc zostawała an i­
żeli w dziennem. Powtarza łem to doświad­
czenie z innemi rośl inami i zawsze podobne 
ot rzymywałem wypadki;  z k tórych powziołem 
to przekonanie:

1. Że większa część roślin wydala z siebie
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przez korzenia substancye,  do wegetacyi już 
niezdatne.

2. Że substancye te są ró ż n e ,  podług  r o ­
dzaju roślin.

3. Ze niektóre zawiera jąc  żywice i pewien 
ostry pierwiastek, są szkodliwe rośl inom; in­
ne zaś, mieszcząc w sohie g a m m ę  i p ie rwia­
stek cuk rowy,  na pokarm rośl inom służyć 
mogą. — Nakoniec:

4. Ze znajomość dokładna  na tur y  tych 
odchodów,  wiele się może przyczynić do wy­
jaśnienia zasad płodozmianu.

N ade r  ważne w tej mierze doświadczenie p r z y ­
tacza jeszcze A u t o r ,  udzielone mu przez p. AU  
brechta, aptekarza w Arensburgu , którego pom i­
nąć tu  niemożemy:

„ M o c n o  mnie zajęło, mówi Autor ,  następujące 
odkrycie p. Albrechta ,  k tó re ,  później  licznemi 
doświadczeniami potwierdzone zostało. Tenże p. 
Albrecht zapewiał  mnię: że w okolicy jego wie­

śniacy używają za lekarstwo korzenia bylicy po­
spolitej (Artemisia Vulgari s) ,  a mianowicie prze­
ciw wielkiej chorobie. Korzeń  ten ma zaś być na j ­
skuteczniejszym w t e n c z a s ,  gdy się zażywa wraz 
z mas są czarną, clo węgla podobną, przez tenże 
korzeń wydzielaną i przy nim się znajdującą.

„Ponieważ  roślina ta jest nader  pospoli ta,  i 
niemal wszędzie dziko rośnie,  przeto dla przeko­
nania  się: czyli rzeczywiście podobna  massa z n a j ­
duje się pod jej korzeniem, wykopałem, wspólnie 
z p. Albrechtem,  kilka krzaczków świeżo wypu ­
szczonych, i nie z małem ukontentowaniem zna le ­
źliśmy wyżej opisaną massę pomiędzy jej korzon­
kami. Massa ta jest c z a r n a , lekka, w grubkach  
od wielkości ziarnka białego grochu ,  do wielkości 
ziarnka soczewicy; w dotknięciu t łusta,  dosyć ści­
sła czyli lepka, nieco z piaskiem pomięszana . N a ­
zbieraliśmy jej dość znaczną ilość, celem ana lizo­
wania chemicznie.  “

(.Dokończenie w nast. nr ze).

Gospodarstwo ogólne.
Przedm ioty  przygotowane na d z iew ią ­

te Zebranie  n iemieckich rolników  
i leśnych.
(D o k o ń cz en ie ) .

III .  W y c h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o .

31.  K tó ra  rassa bydła rogatego podług na j ­
nowszych doświadczeń połączą w najwyższym sto­
pniu mleczność, silę, i skłonność do utycia?

32. Jeżeli jałowice, przy w czesnein rozwinie- 
m u  się budowy ciała i wczesnem obudzeniu p o p ę ­
du  płciowego, do wołu puszczone zostaną,  czyli ma 
to wpływ na dalsze wykształcenie się ich budowy 
i wyżej  wymienionych przymiotów?

33.  Jakie postępowanie przy skarmianiu  paszy 
samowolnie rozgrzanej,  doświadczenia okazały naj- 
stosowniejszemi?; przy jakiej t emperaturze  fermen- 
tacyą przerwać tu należy?; w jakim onej  s topniu

dodać  wypada do niej rośl iny korzonkowe lub 
szrot  zbożowy?

J

34.  Czyli kartofle parą gotowane  mają pier ­
wszeństwo w paszeniu przed surowemi,  lub sam o­
wolną fermentncyą rozparzonemi? W  jakich ok o­
licznościach i celach użytkowania?

35.  Jaki sposób takiego wysuszenia kartofli, i ż ­
by mogły być szrotowane lub mielone na paszę 
dla zwierząt domowych,  jest najprętszy i na jprak ­
tyczniejszy?

36.  Czyli sol kuchenna wywiera rzeczywiście tak 
wielki wpływ na zdrowie zwierząt,  a mianowicie 
owiec, jak to powszechnie przyjmują;  i czyli zby­
teczna jej ilość stać się może szkodliwą? (Dziwne 
pytanie! — wszakże i najzbawienniejsze lekarstwo 
wzięte w zbytecznej ilości, s taje się trucizną.  Red. )

37.  Jaki wywierają wpływ substancye zwierzę­
ce na paszę dla zwierząt  (świń)  obracane?

38.  Jakim sposobem można  zapobiedz choro-
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bie koni Influencą zwanej;  i jakie lekarstwa na j­

pewniej ją leczą?
39. Czyli na mocy najnowszych doświadczeń 

przyjąć  m o ż n a :  źe zarazci płuc bydła rogatego 
jest  zaraźliwą w ogólności,  lub w jakich okoli­
cznościach zaraźl iwą stać się moie? jak jej zapo-

biedz i onęż leczyć?
40.  Czyli chów świń jest  korzystnym tam gdzie 

niema dostatecznej ilości nabiału? Jaki karm 
okazał się w takowym przypadku najkorzystniej­

szym?

IV.  W y c h ó w  o w i e c  w s z c z e g ó l n o ś c i .

41 .  Jakie poczyniono w nowszych czasach d o ­
świadczenia co do korzyści lub s t rat  jakie za so­
bą pociąga rozmnażanie  zwierząt rassowe, czyli 
samo w sobie?; czy peryodyczne odświeżanie 
krwi, nawet  wrazie gdy żadna wada spadkowa 
w gromadzie się n ieznajduje,  jest niezbędnie po­

trzebne,  lub nie?

42.  Czyli os trożne paszenie owiec na zdrowych,  
mianowicie sztucznych pastwiskach,  zasługuje na 
pierwszeństwo przed ich pasieniem na stajni? Czyli 
pasząc jagnię ta ,  a mianowicie letnie, w letniej p o ­
rze na stajni paszą suchą,  można  od razu przejść 
do paszy zielonej? (Pytanie zaiste nader  dziwne; 
zdaje się jakoby jedynie dla wywołania próżnej g a ­
daniny uczynione. Wszakże nagłe przejście od 
paszy suchej do zielonej i odwrotnie,  s ta iym zwie­
rzętom jest szkodliwe; a coz dopiero młodym? 

Red. ) .

43.  Młode jagnięta,  czy mogą  być karmione 
kartoflami surowemi  lub surową rzepą? W  jakim 
wieku można  je dawać?— przez całą zimę, do wio­
sny, lub tylko do pewnego czasu?

44.  Jaki należy zachować stosunek w paszeniu 
owiec pomiędzy suchą (sianem , słomą) a soczy­
stą (kartoflami,  rzepą, brukwią i t. p.)  paszą?

45 .  Czyli strzyżenie w październiku jagniąt ,  
u rodzonych  w miesiącach majią i czerwcu,  nie jest 
szkodliwem rozwijaniu się ich budowy, lub tez 
wzrostowi i jakości wełny?

46 .  Weterynarya ,  lub empirya  czy uczyniły j a ­
kie postępy w leczeniu wąsacza owiec?

47. Czy rzeczywiście leczy się kołowatośc owiec 
sposobem homeopatycznym belladonąl

4S. Czyli poddany przez Prejsa środek mycia 
owiec okazał się p raktycznym; a szczególniej co 
do wełny wiele zawierającej t łustego,  t r u d n o  się 
rozpuszczającego potu? a mianowicie:

a) Jak go używać należy i przy jakim s to ­
pniu tempera tury  wody?

b) Czyli wełna za pomocą tegoż środka 
w y m y ta ,  nie traci właściwego połysku,  mięk­

kości i wagi?
c) Czyli sposób ten mycia nie osłabia zby­

tecznie owiec?
cl) Czyli środek rzeczony składa się z sa­

mego białego mjdelnika  miałko z mełtego, 
lub też wchodzą do niego inne siibstancye?

c) Czyli roślina ta nie dałaby się upra- -  
wiać w Niemczech; w jakim grunc ie  i w j a ­
ki sposób?

49.  Czyli okazało się praktycznem polecane przez 
Preisa a r canum ,  które,  będąc zadane  owcom z pa­
szą w wieczór przed s t r zyżą ,  ma wzbudzać w nich 
pot  ł a godny ;  a przez co ma się powiększyć o kilka 
procentów waga wełny; przytem nabierać większe­

go połysku i miękkości.
50. Jakie własności ma posiadać wełna , pod 

każdym względem najdoskonalsza?

51. Czyli wszystkie te różne formy, w jakich, 
podług dzisiejszych doświadczeń,  włos wełny na 
owcy się przedstawia , dadzą się klassifikować na  
pewne,  wyraźnie odrębne  kategorye i odcienia?

52. Czyli kształt  włosa wełny, zawsze ten sam 
wywiera wpływ na budowę i kształt  kosmka weł­
ny? Np.  czyli z włosa nieregularnie skarbikowane- 
go, zawsze tworzy się kosmek konczasty? i t. p.

53.  Jaki kształt kosmka oznacza najcelniejszą 
pod wszelkiemi względami wełnę?

54. Jaka być winna wełna na różnych częściach 
ciała u  owcy, w swem rodzaju normalnie wy­

kształconej?
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V.  R o l n i c z e  t e c h n i c z n e  p r o c e d e r y .  
B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e .  G o s p o d a r s t w o  

d o m o w e .

55.  Jakie okazały wypadki doświadczenia:  co 
do  wyrabiania piwa ze słodu jęczmiennego i z kar- 
tofli?

56. Jaki aparat  gorzelany może być  uważany  
za najlepszy ze wszystkich do tąd znanych.

57. Jaki sposób zacierania i jaki fe rment w go- 
rzelnictwie za najstosowniejsze można  przyjąć?

58. Czy 1 i w obecnych okolicznościach zak łada­
nie nowych gorzelń może przynieść korzyści?

59. Wyrab ia n ie  z kartofli mąki i syropu,  oka- 
załóż się korzys tnem? mogąż one zastąpić ko­
rzyści z wypalania kartofli t rzymywane?

60. Jaki jest sposob najprostszy i naj tańszy wy­
rabiania z kartofli k rochmalu  na wielką skalę.

6 1 .  Pokrywania dachów płaskich Asfaltem o- 
okażaloż się praktycznem?— Czyli jest ono tańsze 
od innego sposobu pokrywania?

62.  Czyli zaprowadzono gdzie pokrycia z ko­
nopi spi l śn iowanych , lub papierowe? z jakim 
skutkiem?

63.  Powlóczanie wodą szklanną  zabudowań 
drewnianych , celem zabezpieczenia ich przeciw 
p o ż a r o m ,  czyli okazało się praktycznem i gdzie 
zostało zaprowadzone?

64.  Jakie urządzenie pieców kuchennych  o k a ­
zało się najśtosowni.ejszern pod względem oszczę­
dności  drzewa i iunych dogodności?

Wychów zwierząt domowych.
Słów kilka o wyborze  tryków.

( Z  Roczników G ospodars tw a k r a jo w e g o ) .

Nadchodząca  epoka powszechnego stanowienia 
macior  w kraju naszym, spowodowała mię do n a ­
pisania następnych kilku uwag,  służyć mogących 
przy kupnie  i wyborze tryków.

Uwagi te do czterech odniesimy względów, to 
jest: zdrowia, wieku, wełny, i budowy.

Co do Igo.  Cechy zdrowia u owiec są powszech 
nie wiadome; przyzwoita przeto czerwoność skó. 
ry,  silnie stojąca wełna,  spojrzenie wesołe,  chód 
śmiały,  niechwiejący,  żyłki w oczach czerwone 
są także n iechybnemi  oznakami zdrowia u bara.! 
nów, na które przy ich wyborze zwracać koniecznie 
potrzeba uwagę.

Co do 2go. Tryk użyć  się mający powinien mieć, 
najmniej  lat skończonych dwa. Używanie  m ł o d ­
szych tryków zgubne  w potomstwie może s p r o ­
wadzić s k u tk i . — Starszym nad lat siedm być  tak­
że nie powinien.  —  Puszczanie do macior  zbyt  s ta ­
rych tryków, jako też nawzajem stanowienie nie­
s tosownego wieku ma c io r ,  sprowadzą osłabienie

rasy w nieszczęśliwej kołowaciznie,  lub  tak zwa­
nym trabrze fwąsacz) się objawiające.

Co do 3go. W y b ó r  barana  pod względem weł­
ny zastosowany być powinien do celów zamierzo­
nych w poprawianiu własnej g romady.  —  Rozmai­
tość1 celów sprowadza rozmaitość  wymagań —  
niepodobnaby kupujących  tu wszystkich wymienić.  
Bezwarunkowemi  jednak w tym względzie zale ta ­
mi tryka są, obok potrzebnej  i żądanej  cienko- 
ści, dobry charak te r  wełny, stosowna jej długość,  
jak największa nabitość i wyrównanie runa.

Charak te rów dobrej  wełny jest  kilka; uważać  
jednak potrzeba aby charak ter  ten był  pe wn y ,  wy­
raźny, '  a mianowicie jednostajny na całym ciele 

■ t ryka.  —  Jednostajność bowiem charak tę ru ,  obok 
przyzwoitej  cienkości , jest zawsze dowodem szla­
chetności krwi u owiec.

Długość  wełny zależy głównie od jej charak te ­
ru.  Zbyt krótka jednak,  jak również zbyt długa,  
nieciągnąca się i nieelastyczna wełna,  jest niedo­

br a  i rzadko b a r d z o ,  s tosowną i pot rzebną  być
moze.

Nabi tość runa  jest  zawsze i bezwzględnie zna­
komitą zaletą i koniecznym prawie warunkiem do-
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broci  t rvka.  —  Zbytecznej  nabitości runa  rzadkie 
bardzo bywają przykłady.  —  Właścicielowi życzą­
cem u gromadę swoję w cienkości poprawić,  r a ­
dzę przy wyborze tryka nie spuszczać z uwagi 
nabitości  r u n a : — łatwiej  już bowiem otrzymać  
w gromadzie żądaną cienkosć ,  jak pot rzebną  na- 
bi tość i obfitość wełny.

W yrównanie  runa  pod względem cienkości weł­
ny,  a mianowicie charak te ru ,  jest j ednym z na j­
główniejszych dowodów szlachetności krwi u o- 
wiec; wiadomo zaś jak dalece warunek len jest  
ważny przy rozpładnianiu.  —  Przez wyrównanie 
ru n a ,  rozumiem:  jednostajność konieczną ch a ra ­
k t e ru ,  i o ile być może cienkości wełny. Obiedwie 
połączone,  obok wszystkich wyżej wymienionych 
warunków,  stanowią prawdziwą doskonałość t r y ­
k a . —  Zupełnego jednak wyrównania pod wzglę­
dem wysokiej cienkości wełny na tryku,  rzad­
kie bardzo bywają  pr zy kł ad y ;  mojem zdaniem,  
nie należy ubiegać się za nią z pominięciem po­
przednio wymienionych przymiotów i warunków 
dobroci  u t ryk ów.—  Wyrównanie  zupełne pod 
względem cienkości wełny na bokach, grzbiecie, 
kłębie,  łopadkach ,  szyi, krzyżu i udach,  jest ko­
nieczne —  na ogonie,  podgard lu ,  i innych czę­
ściach ciała, mniej  ważne.

Co do 4go. Równie jak poprzedzające,  ważnym 
warunkiem dobroc i  t ryka  i oznaką szlachetności 
jego pochodzenia jest budowa i kształt .—  Najmniej  
jednak dotychczas zwracał  on uwagę kupujących.  
Analogia  czyli raczej podobieństwo kształtów wszy­
stkich prawie zwierząt swojskich krwi szlache­
tnej ,  jest zastanowienia godnem.  Podobieństwo 
jednak najwidoczniejsze jest  w koniach i owcach,  
ponieważ te zwierzęta najpiękniejszy swój zawód 
z jeduych stref  wychodzą.

Baran,  tak jak każda owca krwi czystej,  po w i­
nien uiieć wzrost ś r e d n i ; okrągłą i silną b u ­
dowę kości, głowę suchą,  nieszeroką, oczy wypu­
kłe; spojrzenie ł a go dn e ,  szyję cienką,  uszy deli­
ka tne ,  nieciężkie i niewiszące —  nogi suche  sto- 
sowuej do reszty ciała g r u b o ś c i , obrośnięte 
wełną do kolan, kłąb płaski,—  krzyż szeroki,  r ó ­

wny,  prosty,  a nie spadz is ty — kolana nóg tylnych 
cokolwiek na zewnąt rz obrócone.  Powyższe za­
lety dobrej  budowy tryka,  są właśnie zaletami ce- 
chującemi zawód koni wschodnich .  —  Związek zaś 
między budową zewnętrzną tryka , a cienkością i 
dobrocią wełny ,  jest tak śc i s ły ,  iż nieochy- 
bnie,  na mniej dobrze ukształconej  części ciała 
tryka dobrego zawodu, wełna także gorszą się o- 
każe.

Połączenie wszystkich wymienionych w tych kil­
ku uwagach warunków dobroci  i piękności U t r y ­
ka, s tanowiąc zupe łną  doskonałość,  bardzo rzad­
ko się zna jdu je ,  —  przewaga jednych względów 
nad drugie ,  powinna być przy wyborze lub k u ­
pnie trvka na wy rozumowanej potrzebie oparta.

Pisałem w W oli Pękoszewskiej cl. 5 czerwca 1845. L . G.

O inokrzu krwawym bydła rogatego.

Są okolice w k tórych niemal corocznie pada 
znaczna liczba bydła rogatego na mokrz krwawy..

Wielu  gospodarzy,  nieobeznanych z tą chorobą ,  
używa zwykle środków wcale nieskutecznych, lub 
co gorzej , szkodliwych; albo też. szuka pomocy 
weterynarza -wtenczas dopiero,  gdy choroba mo­
cno się zakorzeniwszy, stałą się nied.ouleczema; 
co tein częściej ma miejsce, iż bieg jej jest szyb­
ki, a zawiązanie się dopiero  wtenczas zwykle się 
postrzega, gdy już znaczny w ciele uczyniła p o ­
stęp. Ponieważ  nie zawsze wczesną miec można 
pomoc weterynarza ;  a z drugiej  strony,  wczesne 
post rzeżenie tej choroby  i niezwłoczne użycie 
stosownych ś rod ko w, więcej tu znaczy, nizli naj- 
bieglejszy weterynarz ,  użyty dopiero wtenczas 
gdy się już w ciele rozpostarła,  przeto .mniemam, 
uczynić rzeczywistą przysługą posiadaczom bydła 
roga tego,  obeznawając ich z początkowemi symp- 
tomatami  tej choroby; oraz ze ś rodkami  dyetecz- 
ncmi i l eka rsk im i ,  jakich użyć  tu wypada,  już 
to celem zniesienia onej,  już  to celem ułatwienia 
weterynarzowi jej l eczenia , jeżeli dość wcześnie 
na miejsce przybyć nie może.
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Stosując się do zakresu pisma peryodycznego 
nie mogę  tu kreślić dokładnej  monografii  choroby 
mokrzenia krwią, ale raczej opiszę tę chorobę czysto 
praktycznie,  biorąc na pomoc teoryą  o tyle jedy- 
dynie,  o ile niezbędnie potrzeba  do zrozumienia 
rzeczy.

O p i s  c h o r o b y .  M ok rz  krwawy powstaje 
sporadycznie w każdej porze roku;  epizootycznie 
i enzootycznie w miesięcach maju , czerwcu i na 
początku lipca; w każdym p r z yp adk u,  najnieza- 
wodniejszą oznaką jest: mokrz z  krwiąpomięszany.

P o z n a k i  i b i e g .  Bydlę często stawa do o d ­
dania mokrzu  i wydaje go z krwią pomięszany. 
Z resztą,  w tym peryodzie zwierze nie zdaje się być 
chórem:  je, pije, przeżuwa; przytem jest wesołe.

Drugiego  lub trzeciego dnia po okazaniu się 
powyższego symptomatu ,  następuje gorączka ( fe ­
bra):  zwierzę drzy na całem ciele, włosy na grzbie ­
cie się nastroszają,  nogi ,  uszy, rogi  są więcej z im ­
ne niż ciepłe; puls s ła by ,  miękki ,  prętki;  bicie 
serca mocne;  błona szluzowa nozdrzy,  pyska i o- 
czu nabiera koloru blado-zółtego.  Chęć do jadła 
i p rzeżuwanie ustaje,  mleko się już nie wydziela; 
chód jest sztywny, chwiejący, mianowicie zadem; 
odchody,  zrazu rzadkawe,  dalej coraz bardziej 
twarde,  nakoniec następuje mocne zatwardzenie.  
Mokrz  coraz bardziej  krwis ty ,  koloru ciemnego; 
zwierzę u t raca siły, leży niemal ciągle, nakoniec 
zdycha zwycieńczenia sił żywotnych.

W  innych przypadkach ,  po 4 — 5 dniach mokrz 
krwawy zupełnie ustaje;  uryna jest całkiem do wo- 
dy  podobna;  ale natomiast  powstaje mocne za twar­
dzenie, febra się wzmaga,  i bydle również zdycha; 
lecz nieco później:  w ciągu S do 14 dni.

Czasami połączą się z mokrzem krwawym,  tak 
zwana krwawnica czyli zadnik,  (Patrz :  JVelery- 
narya popularna str. 207);  wówczas niebezpie­
czeństwo jest wielkie.

S e k c y  a. P o  śmierci ,  w całym ciele spostrze­
ga się największy brak krwi;  żołądek i trzewia są

jakby  wyblichowane; o rgana ,  jako: płuca,  serce, 
wątroba,  w stanie no rmalnym zwykle krwią na­
pełnione,  są blade,  niemal zupełnie z krwi ogoło­
cone; a mała onej ilość, którą jeszcze zawierają,  
j est  wodnista,  rzadka.

P r z y c z y n y .  Paszenie w lasach, mianowicie 
nizkich, zaciemnionych.  Niektóre rośliny ostre,  
mocno urynę  pędzące, jako: kurzy Had, ostro- 
mlecz , zawilec nieslrętnik, zaw. żółty, zawil. 
biały, ziemówit jesienny, koński ogon skrzyp, 
wiele ga tunków situ, turzyc  i t. p. (a) oraz pier ­
wsze wypustki sosnowe, olszowe, osinowe.

Najczęściej przecież zrządza mokrz krwawy zmia­
na nagła pastwiska; a mianowicie gdy bydło na­
wykłe do paszy t łustej ,  słonej, idzie na pastwisko 
chude,  nędzne; albo gdy z paszy suchej ,(zimowej) ,  
przechodzi  nagle do soczystej , zielone j; a szcze­
gólniej jeżeli pastwisko zawiera niektóre z wyżej 
wymienionych roślin. Wszakże w razie nagłego 
przejścia od paszy suchej do soczystej, niechby pa- 
pastwisko było najzdrowsze, jak to każdemu p r a ­
ktycznemu gospodarzowi wiadomo, bydło mniej 
więcej chudnie ,  i usposabia się do różnych  cho­
r ó b ;  cóż więc naturalniejszego jak t o ,  że się 
takowe wkrótce wywiążą, jeżeli bydło spożywa r o ­
śliny, usposobione w inałym nawet s topniu do ich 
zrzadzania.c  •

Zrządza także mokrzenie krwią połknięcie przy­
padkowe maika, muchy hiszpańskiej, a może  i 
innego owadu.  Lecz  pochodzące z tej przyczy­
ny,  mniej jest szkodliwe i często wkrótce samo 
z siebie ustaje.

W  ogólności ,  więcej bydło wyrosłe niżli m ło ­
dociane ulega tej chorobie.

(.Dokończenie w nast. nr ze).

(a) Większa część tych roślia opisana i kolorowancmi r y ­
cinami objaśniona, znajduje się w dziele: Sztuka  urządzania  
gospodarstwa i t. d. 2gie wydanie p. N. Kurowskiego. 2 To­
my ark. 87, 5 tablicami rycin. Cena złp. 36. Red.
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Cukrownictwo krajowe.
Porównanie k o rzyśc i, o trzym anych  
z  cukrowni mac er acyjnej w Chrzą s  ło­
icie w  K a lisk ie  tri, u H r. P otockiego , 
2 fa b r y k ą  p ra s  so wną w Pudliszkach, 

w P oznańskiem , u H r. J ó ze fa  
Łubieńskiego.

( z  L eszneńskiego P rzew ó d . R ola. P rz e m .) .

W i e l u  z a s łu ż o n yc h  n a u k ą  i p r ac ą  pisal i  o fa- 

b rykacyi  c u k r u ,  zachęca jąc  obywate l i  Po lakow do 
zak ład an ia  f ab ryk,  s t a now ić  m o gą cy c h  w dzis iej­
szym czasie ź r ó d ła  zi em po l sk ich ,  k tó r e  tern w ł a ­
ściwsze są dla n a s ,  że m a m y  i lepszą z n a t u r y  
ziemię,  więcej lasów,  i mnie j  do  wyżywienia  l u ­

dności .

G d y b y ś m y  pięknością cu k r u  zrównal i  się z f a b r y ­
kam i  n iemieckiemi  i f r a ncuzk iem i ,  a t aniośc ią  p r ze ­
wyższyl i  je, w tenczas Pol ska  na większą część E u ­
r o p y  cuk ie r  dos ta rcz a ła by ,  b o g a c tw a  n a r o d u  nasze­

go  pod n io s ł yb y  się i s t an ro ln ików,  w n ie k tó rych  
okol icach dziś p rawie  o p ł a k a n y ,  by łby  k o r zy ­

stnym.  ( a j

Że z czasem przy jdz ie  do tego,  w ą tp ić  n i e m o ­
żna;  za łożone  gorze lnie  w os ta tnich l a t ach ,  b e z ­
względnie  na s t r a t y ,  k tó r e  p rzeds iębie rcy w b a r ­
dzo k r ó t k i m  ponośi l i  czasie,  tak,  że n iek tó rzy  w lat  
2 — 3 zamyka l i  je, da ją  r ęk o jm ię :  że  f ab rykacya  
c u k r u ,  więcej ko rzys tna  i m o r a l n a ,  u po w sz e ch n i o ­
n ą  zostanie.

Ni ek tó rzy  z obywatel i ,  i d la  własnej  korzyści ,  i

dla w zo ro w an ia  i n n y m ,  z o g r o m n y m  nak ła de m  k a ­
p i t a łów  i p r a c ą ,  od  l a t  k i lkunas tu  pozak łada l i  fa­
b r y k i  (a);  z tych j e dn i  się cieszą owo cem  n a k ł a ­
dów swoich,  d r u d z y  i 3§ od wyłożonego  nie  m a ­
ją  k ap i t a ł u .  P rzyczynę  ł a t w o  o d g a d n ą ć ;  zn a m  
jednę  f a b r y k ę ,  k tó r a  kosz towała około S 0 0 , 0 0 0  
złp.  p r aso wa ,  mo ż e  p rze rob ić  przez j edną k a m ­
p an ię  1 5 0 , 0 0 0  cent .  b u r a k ó w ,  egzys tuje  l a t  dzie­
w i ę ć ,  a nie w yro b i ł a  jeszcze 4 0 , 0 0 0  cen t .  b u r a ­
ków.  Jak  o g r o m n e  s t r a t y  ponosi  przeds iębie rca ,  
ł a tw o  obliczyć.  P rzyczyną tego: że najprzód t r z y m ą ł  
t an iego  c u k r o w a r a ,  k t ó r y  c u k r u  rob ić nie  u m i a ł  
i b u r ak i  gno i ł ;  po p rzyjęciu  zaś lepszego,  o d d a ł  
w zarząd  d ó b r  cz łowiekowi ,  k tó r y ,  przez l a t  cz te­
ry  sadzi ł  po 3 0 0  m o r g .  che łm iń sk ic h  czystego to r ­
fu b u r a k a m i ,  chcąc  go p raw ie  zmus ić  do ich rodze ­
nia ,  i zbierał  4 , 0 0 0  do 5 , 0 0 0  cent .  rośl inek,  wię ­
cej do  p ie t ruszki  niż  do  b u r a k ó w  podobnych.

Gdzie  są takie p r zyk łady ,  Ob yw ate lom  b r a ć  za 
złe nie m o ż n a ,  że f a b r y k  nie  zakładają:  widzą b o ­

wiem w tern tylko s t r a t y ;  a że t emu,  co f a b r y k a n ­
ci piszą,  nie  wierzą,  win ić  ich f akżenie na le ż y ;z n a m  
bowiem k i lku ,  co pot rac i l i  znaczne kap i t a ły ,  d o ­
świadczając p o d a n y c h  a ogłoszonych d r u k ie m  s p o ­
sobów ,  k tó re pi szącemu,  nie własne p r ze konan ie ,  
lecz cudz a ,  p ły tka  lub  n iez rozu mian a  myśl ,  a l ­
bo  b u j n a  im ag ina cya  dos ta rczyła ;  k ł a m s tw a  p o ­
d o b n e ,  n ie tylko  n a r a ża j ą  doświadczających na s t r a ­
ty,  ale za razem osłab ia ją  powagę p i s m ,  op a r ty c h  
na  doświadczeniach  ucz o n yc h  ludzi .

( a )  W  H rub ieszow sk iem , k ro w a  piękna n a jw y że j p rz y -  ( a )  W  Guzowie H r. H enryk  Ł u b ie ń sk i, w  Syrn ikach  Le- 
nosi d z ie rż a w y  z łp . 24. K orzec ż y ta  z łp . 5. Ow sa z łp . 2 | .  on Popław ski, w  Płockiem  N ow akow ski, w  Szym anow ie, Jaku-
P sze n icy  z łp . 12 i t .  d. w  la ta  u rodxajne . W o ły ń , U k ra in a , bow ski i spółka, K siążę Sanguszko w  S ław ucie , Poniatow ski
P o d o le , je szcze  n iższe  m iew ają ceny . na  Podolu, i w ie lu  innych.



W  Nrach 14, 15 i 16, r. b. Przewodnika wy- 
czytałem sprawozdanie p. Franciszka Betzhold z fa­
bryki Chrząstowskiej, zalecające się szczegółowem 
i trafnem obliczeniem pary; źe zaś pan Betzhold, 
czy z uprzedzenia, czy z innego powodu, ogłasza, 
źe fabryka tameczna jest korystniejszą nad inne; 
przeto wziąłem sobie za obowiązek, porownae re- 
zultata za rok 1S44/5 fabryki maceracyjnej Chrzą­
stowskiej z fabryką prassową w Pudliszkach; w któ­
rej przez kampanię r. b. trudniłem się wyrobem 
cukru, dla wykazania: o ile fabryka Chrząstowska 
jest za innemi.

Fabryka w Pudliszkach, od lat sześciu czynna,za­
łożona nakładem Hr. Łubieńskiego przez Kazimie­
rza Szymońskiego, z Francy i przybyłego, pod je­
go dyrekcyą zostająca, jest znaną w tutejszej oko­
licy; cukier swój sprzedaje znaczniejszym kupcom 
do Wrocławia, Głogowy, Leszna; Rawicza i t. p. 
Rzecz zatem, którą o niej powiem, łatwa do spraw­
dzenia ; a porównanie stosunków Poznańskiego 
z Królestwem Polskiem , znającemu obie miejsco­
wości, będzie bardzo łatwem.

W  piśmie swem mówi p. Betzhold: źe nakład 
na fabrykę macera.cyjną w Chrząstowie, blizko złp. 
30,000 wynoszący, jest o 2 /3  mniejszy, jak na sy­
stem prassowy:

że fabryka Chrząstowska jest najkorzystniejszą 
ze wszystkich maceracyjnyeh (a), a może prasso- 
wych, gdyż wartość korca buraków (blizko 2 cent. 
ważącego) czyni złp. 11 groszy 4;

źe wyrobić można blizko 12,000 cent. buraków, 
i do tego potrzebuje drzewa sosnowego sążni po 
108 stóp. kub. 60S f ;

że korzec buraków, po opłaceniu 20g od kapi­
tału nakładowego, daje czystego zysku złp .2 gr. 20 

że pasza dla bydła jest dobrą; 
że zna posiadających sekreta, mogące zamie­

nić syropy niekrystalizująee* na cukier, i zastą-

(a )  W R udzyniu, w  Podlaskiem, p. Szlubow ski ma Fabrykę 
raaceracyjną, (zostającą pod kierunkiem znanego czytelnikom  
naszym  p. B łociszow skiego. P r z y p .  Red.  G. C .)  w  której w  r. 
z . otrzym ał p rzeszło  fun. faryny suchej, i tęp o  24 gr. do 
rafineryi Szym anow skiej sprzedawał.

pić węgiel kościanny materyałem, którego centr ,  
kosztuje gr. 15.

że spodziewa się sok po oczyszczeniu (defeka- 
cyi) bez cedzenia (filtracyi) zgęszczać (ewaporo- 
wać).

Na to odpowiadam:
Fabryka w Pudliszkach, która w r. z. na wagę 

Warszawską wyrobiła buraków 30430 cent. a w r. b- 
22,S25, (gdyż więcej nie było), kosztujezłp. 39,000> 
i jest tylko 13 godzin na dobę czynną; gdyby fa­
bryka w Chrząstowie była nie o f ,  ale równie ta ­
nia, na 12,000 cent. buraków, powinnaby koszto­
wać złp. 15,550.

Korzec buraków w strych na miarę i wagę 
Warszawską, waży nie blizko 2 cent., lecz cent. 2 
fun. 10; ten w Pudliszkach daje cukru białego funt. 
11, po gr. 25, czyni złp. 9 gr. 5; w wytłoczynach 
\  cent., zł. 1 gr. 20; w syropie fun. 9 po gr. 2 gr. 
18 razem złp. 11 gr. 13. Gdyby zaś ceny jakie są 
w Królestwie Polskiem, tu istniały, wtedy z korca 
buraków, licząc za cukier po gr. 38 fun., (a) za 
wytłoki po złp. 2 centr.; za syrop po 1 gr. fun.; 
otrzymanoby w Pudliszkach złp. 15 gr. 7; a zatem 
złp. 4 gr. 3 więcej jak w Chrząstowie.

P r z y  wyrobieniu w r. b. buraków cent. 22,825 
zużyto w Pudliszkach drzewa sosnowego sążni, po 
108 stóp kub., 560; przy temże drzewie wypalo­
no i odżywiono potrzebną ilość węgla zwierzęcego; 
ogrzewano suszarnię, sześć sal fabrycznych i mie­
szkanie, kaloryferem, w którym pali się zimą razy 
trzy, latem razy dwa, i zostawiono potrzebną ilość 
drzewa do drugich i trzecich produktów, na cukier 
przerabiających się; oszczędność zatem Pudliszek 
do Chrząstowa ma się jak 3 do 7; chociaż pod 
tym względem wiele jeszcze do zrobienia po­
zostaje,

Korzec buraków, czyli 2 cent. fun. 10 wagi 
Warszawskiej, nie licząc wycisków i syropu, dał 
tu  w r. b. zysku czystego zł. 3 gr. 24; po opła­
ceniu wszystkiego gotowym groszem i procentu od 
wyłożonego kapitału; gdyby fabryka tutejsza była 
w granicach Królestwa polskiego, dałaby więcej: 
z różnicy ceny cukru po 13 gr. na funcie, zł.
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4  gr.  2 3 ,  p o d a tk u  gr .  14; z drzewa k tó re  n a j ­
m nie j  o j  tam  tańsze  ( a )  g r .  15 ,  kości g r .  6 ,  (b ) ,  
razem  zł. 5 gr .  2 8 ;  czyli z korca  b u r a k ó w  b y ło b y  
czystego zysku zł. 9 gr.  22 ;  różn icy  w m a te ry a ła c h  
b u d o w la n y c h  nie liczę, a  w ro b o tn ik u  m a ła  być  
m o ż e ,  k tó ry  w P u d l is z k a c h  3 0 — 4 2  g r .  dz iennie  

kosz tu je .
O  różnicy  paszy z w y m o k ó w  i w y tłoczyn ,  ł a ­

tw o osądzi,  k to  raz  w idział,  jak  oba  te g a tu n k i  
spożyw a ją  owce lu b  b y d ło ;  w idz ia łem  w jednej 
oborze ,  do  k tó re j  z m a ce ra cy i  d o s ta rc za n o  w y­
m o czków , jak  je ,  ch o c ia ż  by ły  b a rd z o  u m ia r k o ­
wanie daw ane ,  z pas tn ików  w yrzucano ; z w y t ło ­
kam i p o d o b n ie  się n ie  d z ie je ;  s łu ż ą  nie tylko za 
k a r m ,  ale d a w a n e  przy  sianie , tuczą b y d ło  i owce. 
H r .  Ł u b ie ń s k i  w r .  b. z w ytłoków  sp rz e d a ł  4 0 0  

skopów po  zł. 2 4  sz tuka o p ró cz  w ełny .
W  fab ryce  P udliszk i o t rzy m y w a łem  10 f. massy 

cukrow ej z c e n tn a ra  b u r a k ó w ,  choc iaż  ty lko p ra ssa  

wyciskała 70§  części c u k r o w y c h ;  w fa b ry k a c h  
m a g d e b u rsk ic h ,  gdzie przez  p o w tó r n e  przy  n a ­
p a r z a n iu  p rasow an ie  o t r z y m u ją  8 5 §  części c u ­
k r o w y c h ,  m a ją  m assy  cuk row ej ff. 12; m o ż n a  
więc spodz iew ać  się, iż o t r z y m a m y  z czasem 9 
f. c u k r u  czystego. S am  w r.  b . ,  p rz y  końcu  
k a m p a n i i ,  przez d o k ła d n e  oczyszczanie soku , d o ­

szedłem 6 od  sta  czystego c u k ru ;  nie je s t  to  wszak­
że z u p e łn ie  p o m y ś ln y m  r e z u l ta t e m ,  bo  przy c ią ­
g łym  postęp ie ,  daleko  wyżej d o jść  m o ż n a .

S e k re t  co do  za m ia n y  sy ro p ó w  nie k ry s ta l i ­
zu jących  na cu k ie r ,  za tys iąc  ta la ró w , jest b a r ­
dzo tan i ;  d la  tego  r a d z i łb y m  p o s ia d a ją c e m u ,  aby  
p rzed  puszczeniem  go na sp rzedaż ,  z a w a r ł  u m o w y  

z właścic ielam i fab ryk ,  pos iada jącem i wielkie m assy 
sy ro p ó w ,  a n ie ty lko  z ro b i łb y  im  wielką do g o ­
dność ,  ale p rz e k o n a łb y  o p raw dziw ośc i  swej n auk i ,  
i z a ro b i łb y  wiele; jak ró w n ie  zas tąp ien ie  węgla zwie-

(a )  D rzew o w  Pudliszkach kosztow ało w  r . b. sąźcu po 
108 st. kub. sośniny, z sprowadzaniem i porąbaniem 2 2 |  
złp .

(b )  Kości cent. na w agę pruską w  Pudliszkach kosztuje z ł. 
i ,  w  Syrnikach cent., po 120 f. W arszaw skich kosztow ać  
złotych .

rzę ceg o  m a te ry a łe m ,  po  gr .  15 c e n tn a r  k o sz tu ­
ją c y m ,  to jest o 7. tań szym ; sekre ta  te, jeźli są 
rzeczyw is te ,  a nie u r o jo n e ,  m o g ą  wielce podn ieść  
fabrykacyę  cu k ru .

E w a p o r u ją c  sok, bez cedzenia  go  p o  oczyszcze­
n iu ,  ch o c ia żb y  naw e t  w apno  p rz e z  kw asy  z obo ję -  
tn io n e m  zos ta ło ,rezu lta tów  d o b ry c h  niespodziew ani 
się; gdyż  daleko p iękniejszy  o t r z y m a łe m  cu k ie r ,  
ile razy  da łem  pod  defekaeyę węgiel św ieży, a n i ­
żeli dając  z f il trów , do ew aporacy i  u ży ty ch ;  p rz e ­
czyć jednak  nadz ie jom  p a n a  B etzhold  n ie  m ogę .

Z apow iedzianej  b ro szu rk i  o fab ryce  C h rz ą s to -  
wskiej oczeku jem y; n ad m ien ić  mi tylko w y p a d a ,  

że  sto egzem pla rzy  je s t  za m a ło ,  i cena złp. 12 
za op isan ie  je d n e j  fab ryczk i i jej r u c h u ,  jes t  za 
w ysoką; r a d z i łb y m  za tem  więcej od b ić  egzem ­
plarzy ,  a m nie j  ż ą d a ć ,  bo  w p rze c iw n y m  razie 
m o ż n a b y  p o sądzać  o n iechęć  do  rozszerzenia  się 

fab ry k  i o in te reso w n o ść .
W  p iśm ie m o je m  dalek i by łem  od k ry tyk i,  

w ykazałem  d la  tego re z u l ta ta  Pudliszkow sk ie j  f a ­
b ry k i ,  aby p rzekonać  p. Betzhold ,  o pos tęp ie  fab ryk ,  
jak ie  czyn ią  w  p ro w in c y a c h  po lsk ich ;  o raz  że  sam 
m a  wiele do  z ro b ien ia ,  zaczem  dojdz ie  do dosko­
nałości  na k tó re j  j u ż  inne zak łady  s to ją .

G d y b y  m a c e ra c y a  b y ła  n a d  system  prasowy 
korzystn ie jszą ,  n ie b y ła b y  p rzez  N iem ców  zan ie ­
ch a n ą :  bo  że  N iem cy  c ie rp liw ośc ią  i w ytrwaniem  
zw yciężają  nas ,  c h o ć  z bó lem  serca ,  jednak  p r z y ­
znać  to  m uszę. Z m ia n a  więc p rzekonan ia  p. Bet- 
zliold w la t  cz te ry ,  na korzyść  m aceracy i,  dow odzi 
j e d n o s t r o n n o ś ć .  N ie  m ów ię  tu  wszakże an i  za, 
an i  p r z e c iw ,b o  jak  w uwadzę nadm ien i łem , f a b r y ­

ka m a c e ra c y jn a  p. Szlubow skiego  w R a d z y n iu ,  
ju ż  w r o k u  zeszłym uczyniła  większe an iże li  
C h rz ą s to w s k a , postępy . B ronię  tu  ty lk o ,  aby  
w p ó łm e ty  nie ogłaszać się zwycięzcą: b o  nie 
cz tery  la t  mieszkam na tej z iem i,  a lem  jej syn 
ro d z o n y ;  m iłość więc do  w spółz iom ków  nakazała  

m i powiedzieć tę  p r a w d ę , k tó r ą  z serca  i dośw iad­

czenia czerpałem .
P isa łem  w P u d l is z k a c h ,  d n ia  2 3  m aja  1845  r.

Rudolf Białkowski.
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Rozmaitości
Użyteczność drzewa topolowego.
P od ług  doświadczeń p. Pogge, topol daje dobry 

budu lec  a nawet bardzo dobre i trwałe deski, po­
nieważ skoro drzewo to wyschnie, jest nader 
twarde. Potwierdza to p. Held  dodając: iż ł a ­
two można zapobiedz uszkodzeniu roli,  jakie zrzą­
dzają korzenie tego d rz e w a , rozpościerając się 
w warstwie rodzajnej,  gdy drogi, przez role idące, 
nim są obsadzone, dając rów od strony pola; tym 
sposobem, korzenie idąc głąbiej, nie wypłoniają już 
warstwy rodzajnej.

Mosty przykryte przed 5 laty blochami 6 ca- 
lowemi z drzewa topolowego, dobrze wysuszonego, 
do tąd  bardzo dobrze się trzymają, lubo znaczne 
ciężary, np. wozy ładowane 70 szefl. pszenicy po 
n ich  chodzą. W  roku 1S35 z budowano w N eu- 
suhrków fw M eklemburgskim) dla próby domek 
mieszkalny z drzewa topolowego, który dotąd b a r ­
dzo dobrze się trzyma i obiecuje wielką trwałość.—  
W ielu  utrzymuje, iż drzewo topolowe będąc d o ­
b rze  wysuszone, jest trwalsze od sosnowego. —  
W szakże okoliczność ta jest nader  wrażną dla oko- 
lić z drzewa ogołoconych , albowiem zważając na 
szybki wzrost topoli, można nią z łatwością d rz e ­
wo leśne zastąpić bąć to budulcowe lub opałowe.

Niezawodny sposób wygubienia od ra ­
zu szczurów.

Pewien gospodarz posiadał tajemnicę niezawo­
dnego i szybkiego trucia szczurów. Za dość zna- 
czne wynagrodzenie poda ł  ją  obecnie do pub li­
cznej wiadomości. Sposób ten jest następujący: 
Bierze się: . i v . .ia •

1 K w arta  zwyczajnej mąki,
4 łaty, miałko sproszkowanego cukru,
6 kropli olejku kminkowego.
6 —  —  anyżowego, i
nieco moszusu.

Wszystko mięsza się należycie na arkuszu pa- 
p ioru  za pomocą noża; s tarając  się aby olejki tak

się umięszały z m ąk ą ,  iżby nie tworzyły n a j­
mniejszych nawet grupek. Mięszanka ta zacho­
wuje się w butelce należycie zakorkowanej. Teraz 
obiera się miejsce spokojne, najwięcej przez 
szczury odwidzane, i na 4 — 8 czystych deszczułek 
podług  ilości czczurów— rozpościera się po 2 łyżki 
stołowe rzeczone mięszauki. Tym sposobem ży­
wią się szczury przez 3 — 4 nocy, codziennie za­
kłada się świeża mięszanka, a pozostałe się od­
dala. Właściwie nie jest ona jeszcze trucizną, lecz 
służy tylko do przynęcenia szczurów.; dla tego, 
nie należy ich płoszyć, ale owszem zostawić je 
w zupełnej spokojności, celem tern większego ich 
ośmielenia. D rugiego lub trzeciego dnia już  niemal 
wszystkie szczury, przynęcone wonią, z gromadzą 
się tu ta j .  W  tedy, na 4tą lub 5tą noc, dodaje 
się do tej mięszanki Ł lub 1 jedna łyżeczka od ka­
wy arszeniku i po należytem umięszaniu, rozkłada 
się takowa na wspoinnione deszczułki. Nawyknio- 
ne do tego p o k a rm u ,  spożywają go szczury spo­
kojnie i wszystkie nieco prędzej lub później giną

Czem się żywią wrony?
Pewien gospodarz chcąc się przekonać: czy liż wro­

ny rzeczywiście są tyle szkodliwe zasiewom jak to 
wielu dotąd mniem a, przez cały rok, co 15 dni, 
zastrzelił  wronę i natychmiast otworzył jej gar­
dziel, by poznać będący w niej pokarm. W y p a ­
dek by ł  następujący: W  miesiącach kwietniu, m a­
ju  i czerwcu, znajdowały się w gardzieli niemal 
same tylko owady; w lipcu wiśnie i g roch; w sier­
pniu i w wrześniu pszenica, jęczmień, owies i owa­
dy; w październiku, listopadzie i grudniu, po- 
większej części żołądz, pszenica i jęczmień.

Nadzwyczajne zjawisko.
W  Gazecie Powszechnej p. Beyera, czytamy 

co następuje: »W  owczarni naddzierżawcy T h ran -  
h a r t  w Puchau pod W urzen  (w Król. Saskim) znaj­
duje się owca, której wełna wczasie rostu, nab ie­
ra na przemiau kolor czarny i biały; a mianowi­
cie: przez pierwsze dwa m iesiące, jest na całem 
ciele biała, około jj cala wysoka; przez następne 
2 miesiące odrasta całkiem czarna; poczem znowu 
rośnie biała; i t. d. P. Beyer o trzym ał próbę tej 
wełny i wezwał właściciela by całe runo  przedstawił 
na tegorocznem (9 tem ) Zebraniu niemieckich ro l ­
ników i leśnych w W rocławiu.
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